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    Śmierć stała nieruchomo. Jak posąg albo kukła z zamku strachów w parku rozrywki. Jej czarny płaszcz powiewał na wietrze, odsłaniając jaskrawe białe żebra wymalowane na obcisłym trykocie. Jeden mocniejszy powiew odsłonił też niepasujące do całości ciężkie czarne buty, wzorowane na wojskowych. Ale może właśnie takie były najbardziej odpowiednie? Prawdziwa śmierć to przecież zdychanie w okopach od odniesionych ran, a nie teatralne osunięcie się z krzesła na raucie podczas dyskusji o ostatniej wystawie zatytułowanej „Śmierć kroczy za tobą od narodzin” w Kunsthalle w Bazylei. Takie buty nadawały więc Śmierci powagi.

  


  
    Podobnie jak pomalowana na biało twarz, jak teatralny makijaż, czyli coś umownego, przesadnego. Do tego oczy obwiedzione grubymi, czarnymi liniami. I żadnej łzy w kąciku ust, jak u klauna, ani innych tego typu akcentów. Tylko czarne włosy z kilkoma białymi pasemkami.

  


  
    Śmierć stała na metalowym stołku, jakich zapewne używają wędkarze, wyczekując nad brzegiem rzeki na drgnięcie spławika. Ona też czekała. Wspierając się na długim drewnianym kosturze, stała nieruchomo. Dopiero w takiej sytuacji można sobie uświadomić, że to właśnie ruch jest najważniejszą oznaką życia. Poprośmy kogoś, żeby gdzieś stanął i nie ruszał się przez trzy, choćby dwie minuty. Nie ruszał się ani trochę, zupełnie, bo przecież nawet siedząc leniwie na sofie i czytając książkę, bezwiednie poruszamy nogą, pocieramy nos, poprawiamy włosy. Wpatrujmy się w tego człowieka nieprzerwanie, nie odrywając od niego wzroku nawet na sekundę. To wystarczy, by stał się przedmiotem, rzeczą, elementem krajobrazu. Czy to właśnie ruch nas określa? Tak jakbyśmy wysyłali sygnał: „uwaga, żyję, jestem, czuwam”, niczym neandertalczyk wyczekujący ataku drapieżnika. A po upływie tych dwóch, trzech minut złudzenie jest kompletne, wiemy, że to człowiek, ale dla naszych oczu, dla mózgu jest przedmiotem, obejrzeliśmy go i wystarczy, teraz możemy obejrzeć inny.

  


  
    Na szczęście Śmierć dostała swoją szansę na zaistnienie. Moneta z brzękiem wpadła do mosiężnego moździerza, który stał tuż obok drewnianego kostura. Śmierć wyraźnie na to czekała; jeszcze nie ucichł dźwięk metalu, kiedy chwyciła za ramię przechodzącą obok japońską turystkę. Właściwie ledwie ją dotknęła, a tamta, udając przerażenie, z piskiem umknęła do swoich koleżanek i wszystkie zaczęły trajkotać, przekrzykując się wzajemnie. A Ona zaczęła swój niby-taniec. Wyginała się, unosiła płaszcz, stukała kosturem o bruk.

  


  
    To właśnie wtedy Filip zauważył, że Śmierć jest kobietą. Do tej pory, nie wiadomo czemu, sądził, że to mężczyzna, młody chłopak zbierający na piwo i wejście do klubu. Ten gest trwał zaledwie ułamek sekundy – między jednym a drugim uderzeniem drewnianego kija Śmierć poprawiła sobie opadające ramiączko od stanika.

  


  
    Tymczasem japońskie turystki nie zamierzały odchodzić. Wyjęły z plecaków aparaty fotograficzne i kamery i ustalały, która ma stanąć koło Śmierci i pozować do zdjęcia. Filip pomyślał, że na tym interesie zdecydowanie lepiej wyjdą dziewczyny z Dalekiego Wschodu niż Śmierć: mnóstwo zdjęć i wspomnień z Brukseli za jedyne dwa euro.

  


  
    – Chyba zaczyna padać – Lidia przerwała obserwacje Filipa.

  


  
    – Nie – Filip pokręcił głową. – Nic nie czuję. No, może coś kapnęło, ale nie ma dużej chmury, przejdzie.

  


  
    Lidia się nie odezwała. Siedziała bokiem do sceny z japońskimi turystkami i w ogóle ich nie zauważyła.

  


  
    – Może jednak się schowamy? – spytała niepewnie, jakby sama się zastanawiała.

  


  
    – Jak zacznie, schowamy się w tych podcieniach – Filip wskazał ruchem głowy budynek opodal.

  


  
    Chciał jeszcze zobaczyć, jak Śmierć znów zastygnie w bezruchu, chciał ulec temu złudzeniu, uchwycić ten moment, kiedy prosta sztuczka znów zwiedzie jego mózg, i choć wie, że to dziewczyna, będzie mu się wydawała równie martwa jak stojący obok pomnik. Przez kilka sekund będzie to złudzenie absolutne.

  


  
    – To co robimy? – Lidia nie pozwoliła mu zapomnieć o sobie.

  


  
    – Jak to, co? – zdziwił się. – Siedzimy.

  


  
    – Ale potem.

  


  
    – Nie wiem jeszcze. Mam tu przewodnik, coś znajdziemy.

  


  
    Lidia westchnęła, dopiła kawę, ale odsunęła talerz z niedojedzonym gofrem z Liège.

  


  
    – Nie smakuje ci? – spytał Filip.

  


  
    – Nie – skrzywiła się. – Są chyba niedopieczone, jak z gliny.

  


  
    – Takie mają być. Wezmę twojego.

  


  
    – Jeszcze się nie najadłeś?

  


  
    – O co ci chodzi? – Filip spojrzał na nią uważnie. – Przecież chciałaś gdzieś jechać w ten weekend.

  


  
    – Ale nie do Brukseli.

  


  
    – A gdzie? Rozmawialiśmy o tym kilka razy i ucieszyłaś się, że znalazłem takie tanie bilety.

  


  
    – Ale ja wolę jakieś cieplejsze miejsca.

  


  
    – Lidka, w tamtym roku byliśmy w Barcelonie i miałaś dość upałów. Sądziłem, że tu ci się spodoba…

  


  
    Zastanawiał się, co tak naprawdę zepsuło jej humor. Jeśli spyta wprost, może być jeszcze gorzej, znał ją dobrze. Poznali się piętnaście lat temu, tak zwyczajnie, że już bardziej nie można: liceum, ta sama klasa, wspólna paczka, imprezy, osiemnastki, wyjazdy za miasto, wygłupy w szkole, nic wielkiego. Po maturze poszli na ten sam uniwersytet, tak jak połowa klasy – do Łodzi było najbliżej, a kto wtedy myślał o poziomie uczelni czy, nie daj Boże, szansach na pracę! Co prawda, był już rok 1991 i wszyscy zaczynali mówić o marketingu, sprzedaży bezpośredniej, akcjach i wolnym rynku, ale to jeszcze było takie nowe, niepewne, nie nasze, może chwilowe? Komuna upadła i krzyż jej na drogę, ale oni jeszcze nie czuli tej zmiany, nie wiedzieli, co z tego dla nich wynika. Handel herbatą granulowaną z łóżka turystycznego – czemu nie, ale studia – to co innego! To poważna sprawa! Wybrali więc pedagogikę, filologię polską, prawo, medycynę albo ekonomię. Każdy kierował się raczej tym, jakie przedmioty trzeba zdawać na egzaminie wstępnym, nie szansami na zawód, pracę, karierę. Lidia była dobra z matematyki, więc wybrała finanse, a Filip lepiej radził sobie z wypracowaniami, więc wybrał socjologię. I jeszcze podobało mu się, że to takie mało konkretne i właściwie nie wiadomo, co po tym robić, więc może można wszystko.

  


  
    W okresie studiów byli przyjaciółmi: spotykali się od czasu do czasu, wspominali dawne dzieje i sprzeczali, który profesor ma nudniejsze wykłady. Początkowo w grupie, potem już tylko we dwoje, raz pod takim pretekstem, raz pod innym. Na początku trzeciego roku przespali się ze sobą, właściwie to nie był prawdziwy seks, całowali się i pieścili jak nastolatki. To był ich pierwszy raz, choć mieli już po dwadzieścia jeden lat.

  


  
    Pobrali się w wakacje po trzecim roku. Studia zabierały im coraz mniej czasu, a buzujący kapitalizm roztaczał olśniewające wizje. Zaczęli szukać pracy, mieszkania do wynajęcia, pochłonęły ich wszystkie drobne sprawy, które składają się na małżeństwo. Nadal czuli się tak jak wtedy, kiedy po lekcjach leżeli na trawie nad brudną rzeką i krztusili się papierosami Zefir, popijanymi piwem Łódzkim – a tu takie dziwne słowo „małżeństwo”.

  


  
    I tak niepostrzeżenie minęło osiem lat. Wszystko planowali razem, sprzątali we dwoje, na wakacje we dwoje i w łóżku razem, co wieczór. Znali się więc na tyle dobrze, że potrafili czytać między słowami drugiej osoby lub ze zmarszczek na czole.

  


  
    – Jaka prognoza na jutro? – spytała, patrząc w niebo.

  


  
    – Nie wiem – wzruszył ramionami. – Co za różnica? Lecimy w poniedziałek wieczorem i te trzy dni spędzimy tutaj. Nie wrócimy przecież do domu z powodu deszczu.

  


  
    – Może wieczorem obejrzymy prognozę? – zaproponowała Lidia, ignorując jego zaczepkę w głosie.

  


  
    – Dobrze – zgodził się. Znał jej nastroje, przychodzące nagle i równie szybko znikające.

  


  
    Zaczął przeglądać przewodnik.

  


  
    – Tu jest główny rynek starego miasta, Grand Place – powiedział, patrząc w książkę. – Możemy tu pospacerować, obejrzeć okolicę.

  


  
    – Brrr, zimno – Lidia otrząsnęła się.

  


  
    – Nie przesadzaj, jest pewnie z piętnaście stopni.

  


  
    – Ale wiatr.

  


  
    Filip czytał dalej. Siedzieli chwilę w milczeniu. Lidia obserwowała ludzi przy innych stolikach, jak są ubrani, co jedzą, jakie mają torby i buty, jak rozmawiają ze sobą, jak zamawiają i jak płacą; chciała pochwycić możliwie najwięcej różnic między bogatymi, wypielęgnowanymi ludźmi z Zachodu, a tymi, których znała i widziała od urodzenia.

  


  
    – Tu niedaleko jest jakaś ulica handlowa – Filip przerwał jej rozmyślania.

  


  
    – Gdzie? – spytała z zainteresowaniem.

  


  
    – Nie wiem dokładnie, piszą, że w pobliżu. Zaraz sprawdzę na mapie.

  


  
    Lidia ożywiła się, wyraźnie minęło jej podenerwowanie, być może wywołane tym, że chciała się wygrzać, a mimo maja trafili na jesienną pogodę, a może tym, że okres jej się spóźniał, bolał ją brzuch i zastanawiała się, czy nie jest w ciąży. Nie wiedziała też, co będą robić przez te trzy dni, tylko we dwoje, bez gazet, telewizji, kina, bez znajomych i nawet bez rozmów z przypadkowymi ludźmi, bo przecież nie znają języka. Nie chciała zwiedzać starego miasta, nie obchodził jej pomnik siusiającego chłopca ani gigantyczny model atomu. Ciekawe, czy ktoś ze zwiedzających w ogóle potrafi sobie wyobrazić, jakiej wielkości jest rzeczywisty atom? A tu Filip podsunął świetny pomysł, rozwiązanie łatwe i przyjemne. Pójdą na zakupy. A potem może nawet obejrzeć ten atom.

  


  
    – Excuse me – odezwała się do przechodzącego kelnera o wyraźnie hiszpańskiej urodzie. – We would like to pay.

  


  
    – Si – skinął głową.

  


  
    – Idziemy już? – zdziwił się Filip.

  


  
    – Tak, na zakupy – odpowiedziała z uśmiechem. – Wiesz, jak tam dojść?

  


  
    – Mniej więcej – powiedział, składając mapę tak, aby móc sprawdzać ulice, którymi będą szli.

  


  
    Wieczorem tego samego dnia oboje byli w doskonałym nastroju. Lidia kupiła sobie kilka ciuchów, a Filip cieszył się, że nie wydali wszystkich pieniędzy. Teraz wybierali się do jednej z pobliskich restauracji, więc Lidia już od trzydziestu minut okupowała łazienkę, podczas gdy Filip czekając, aż ją zwolni, bezmyślnie przeskakiwał kanały belgijskiej telewizji.

  


  
    Hotel znaleźli przez Internet, na zdjęciach wyglądał na elegancki i niemal zabytkowy, na żywo okazał się nieco zaniedbany. Na szczęście dostali czysty i przestronny pokój ze sporą wnęką, gdzie stało ogromne łóżko, i kanapą, do której Filip zdążył się już przyzwyczaić.

  


  
    – Jesteś już gotowy? – Lidia odezwała się z łazienki tak nagle, że jej mąż aż zadrżał.

  


  
    – Prawie – odpowiedział, co tak naprawdę znaczyło „jeszcze nie zacząłem”.

  


  
    – To dobrze.

  


  
    Filip uznał, że sporo mu jeszcze brakuje do tego „prawie”, więc wstał z ociąganiem, wszedł do łazienki przez otwarte drzwi i zaczął myć zęby. Pomyślał, że to idiotyczne myć zęby przed posiłkiem. Lidia siedziała na muszli klozetowej ze złączonymi kolanami, a w rękach mięła papier toaletowy.

  


  
    – Czo jeszt? – spytał ją ze szczoteczką do zębów w ustach.

  


  
    – Nie mam jeszcze okresu – odpowiedziała, patrząc na swoje stopy.

  


  
    – Przecież często ci się spóźnia – wzruszył ramionami i wypluł spienioną ślinę do umywalki.

  


  
    – Ale to już dwa dni.

  


  
    – Daj spokój, dwa dni w tę czy we w tę, często tak masz.

  


  
    – Nie wiem, jakoś tak dziwnie boli mnie brzuch.

  


  
    – Ze strachu.

  


  
    – A ty co, taki z ciebie bohater? To ja będę gruba. Nie wiem, jak w ogóle kobiety mogą przeżyć poród.

  


  
    – Przecież zawsze kochamy się z gumką.

  


  
    – Ale kiedyś, już po, jeszcze mnie tam dotykałeś…

  


  
    – Kochanie, plemniki nie wejdą sobie same do dziurki, trzeba je wypuścić w środku, głęboko.

  


  
    – A jak gumka była przebita?

  


  
    Odwiesił ręcznik, podszedł do niej i pocałował ją w czubek głowy. Włosy miała jeszcze lekko wilgotne, pachniały szamponem: wanilią i miodem.

  


  
    – Wstań – powiedział. – Ja też muszę.

  


  
    Zamienili się miejscami, teraz on usiadł, na stojąco, po męsku załatwiał się tylko w miejscach publicznych. Lidia zaczęła malować oczy, robiąc przy tym śmieszne miny.

  


  
    – Nie chcę być w ciąży – powiedziała powoli, każdy wyraz oddzielnie.

  


  
    – I nie jesteś – powiedział krótko.

  


  
    – Skąd wiesz? No skąd?

  


  
    – Wiem. Do tego jest potrzebny normalny seks, nie jakieś dotykanie.

  


  
    – A my niby co robimy? Seks przez telefon?

  


  
    – Lidka – wstał i spuścił wodę – jak chcesz to kupimy jutro test.

  


  
    – Ciekawe, jak wyjaśnisz, co chcesz kupić? Znasz francuski? Poza tym jutro jest niedziela.

  


  
    – Może coś będzie otwarte.

  


  
    – Za wcześnie, nic nie wykaże.

  


  
    – No to, co chcesz? – podniósł głos, choć starał się nad sobą panować. – Pewnie jutro dostaniesz okres – chciał ją już tylko uspokoić. – Powinniśmy to wykorzystać, właśnie tutaj…

  


  
    – Tobie tylko jedno w głowie.

  


  
    – Nie tylko w głowie – pogłaskał ją po pośladku.

  


  
    – Daj spokój – zgasiła go, odkładając tusz do kosmetyczki. – Nie mam nastroju.

  


  
    Filip wyszedł z łazienki i zaczął się szykować do wieczornego wyjścia.

  


  
    – Ciekawe, czy to bardzo boli – Lidia znów się odezwała z łazienki. – Boże, nie chcę! Nie teraz. W ogóle nie wiem, czy chcę.

  


  
    – A jeśli nawet jesteś, to co zrobisz? – zapytał.

  


  
    – Nie wiem – odpowiedziała, a Filipowi wydawało się, że mówi do siebie.

  


  
    

    

    

  


  
    To była jedna z tych kolacji, kiedy niespodziewanie wszystko jest jak należy: stoliki są czyste, kelnerzy nie każą czekać na siebie zbyt długo, światło jest dyskretne, ale widać, co się ma na talerzu, a muzyka nie zagłusza naszych myśli. Nawet po trawy okazały się w sam raz: niezbyt wykwintne, ale smaczne i chyba nawet zdrowe. Niestety, nadal tkwiła między nimi ta rozmowa z łazienki, słowa wypowiedziane między muszlą a umywalką, między niepokojem a lekceważeniem. Ona miała nadzieję, że to bezpodstawny lęk, że jednak nie jest w ciąży; on stracił całą pewność siebie i zastanawiał się, co będzie, jeśli jednak jej obawy się potwierdzą.

  


  
    Na drugi dzień mogli o wszystkim zapomnieć. Filip zobaczył w łazience otwartą paczkę podpasek i resztę krótkiego urlopu spędzili jak prawdziwi turyści, z mapą w ręku i aparatem fotograficznym zawieszonym na szyi.
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    To zadziwiające, zjawili się prawie wszyscy. Beata wszystko zorganizowała: zarezerwowała lokal nad rzeką, zadzwoniła do Tomka i Łysego, ustaliła datę i wszystkim przydzieliła zadania. Potem sprawa rozeszła się na zasadzie domina. Filip dostał SMS-a od Łysego, kiedy jeszcze byli z Lidią w Brukseli, podczas pakowania walizki, kilka godzin przed wylotem do Warszawy.

  


  
    I oto się spotkali. Zamawiają piwo i orzeszki, witają się trochę niepewnie, ostrożnie, w końcu ostatni raz widzieli się jedenaście lat temu; w tym samym lokalu świętowali zdaną maturę, nie uświadamiając sobie wcale, że była to stypa nad grobem ich młodości, że oto nastąpił koniec świata nieskończonych możliwości, czekających tuż za progiem, jeszcze nieodkrytych, jeszcze przed nimi.

  


  
    Teraz już wszyscy mają te decyzje za sobą, przemyślane, przypadkowe, wymuszone, ale podjęte. Pytani o wiek, zaczynają od trójki, a wtedy to było jeszcze dziewiętnaście, więc jest tak, jakby minęły dwie dekady. A jednak bardzo szybko, jeszcze w trakcie pierwszego piwa, zaczynają zachowywać się tak, jakby to było spotkanie po wakacjach, a zamiast jedenastu lat minęły trzy letnie miesiące i właśnie dzielą się wrażeniami z lata. Każdy błyskawicznie zaczyna mówić językiem, jakiego używał w szkole średniej, te same powiedzonka i przekleństwa, miny i gesty, aby jak najszybciej zasypać te lata, w czasie których założyli rodziny, podjęli pracę, wyjechali do innych miast. Być może inaczej nie potrafiliby ze sobą rozmawiać? Być może w ogóle nie mieliby o czym rozmawiać, gdyby nie wspólnie spędzona młodość?

  


  
    – No i jak tam w stolicy? – Łysy zagadnął Filipa z mieszaniną zazdrości i pogardy.

  


  
    Wszyscy w ten sposób mówili o tych, którzy wyjechali do Warszawy na początku lat dziewięćdziesiątych. Mieli głowy pełne obrazów z telewizora i gazet, maklerów z czerwonymi szelkami i przestępców strzelających na ulicach, zazdrościli kolorowego świata i legendarnych już pensji, pocieszali się drożyzną w sklepach i brakiem moralności mieszkańców stolicy. Cokolwiek by im odpowiedzieć, nie zmieniało to obrazka, jaki sobie stworzyli.

  


  
    – W stolicy? – Filip zastanowił się chwilę. – Coś pierdolą politycy, kasa leży na ulicy.

  


  
    – Taaa – Łysy pokiwał głową. – A u nas chłop stoi pod płotem i wymachuje młotem.

  


  
    – Pierdolnął młotem kota, aż mu się rozeszła kapota – wtrącił stojący obok Piasek.

  


  
    – Komu? – spytał Łysy. – Kotu?

  


  
    – Chyba kotowi – poprawił go Piasek.

  


  
    – Macie zajarać? – Kwaśny, jak zwykle spóźnił się i jak zwykle chciał znaleźć się od razu w centrum wydarzeń.

  


  
    To zadziwiające, jak łatwo przychodziło im wejść do tej samej rzeki. Filip przez moment zastanawiał się, na czym zeszło mu ostatnie dziesięć lat. Poczuł, że właśnie wrócił do swojego, dobrze znanego mu świata; nie było go tutaj długo, ale ten czas kurczył się gwałtownie – może to było tylko kilka dni? Wszyscy wyglądają tak samo i zachowują się identycznie, jak wtedy, gdy mieli po siedemnaście, osiemnaście lat, i zdążyli się już poznać tak, jak nigdy potem nie uda im się już poznać nikogo. Łysy krzywi usta przy każdym łyku piwa, jakby wlewał je w siebie z najwyższym obrzydzeniem; Kwaśny i jego denerwujący zwyczaj przeciskania się w miejscu, gdzie akurat stoi najwięcej ludzi. I Beata, która ciągle marszczy brwi, jakby nie zgadzała się z żadnym kierowanym do niej zdaniem.

  


  
    A potem Filip spojrzał na stojącą opodal Lidię. Rozmawiała z dziewczynami, ale w tej chwili patrzyła na niego. Filip przymknął lewe oko, uśmiechnął się do żony i ostatnie lata znów wypełniły się zdarzeniami, miesiąc po miesiącu, rok po roku.

  


  
    – A słyszałeś, że Kaza został burmistrzem? – zagadnął Piasek.

  


  
    – Kim? – spytał Filip, choć dobrze usłyszał.

  


  
    – No, kurwa, prezesem tego cyrkowego miasteczka – objaśnił Kwaśny.

  


  
    – Ale co, z łapanki brali czy normalnie jakaś pomyłka przy losowaniu była? – spytał Filip.

  


  
    – Osa na niego głosował – Łysy wskazał brodą kolegę.

  


  
    Barman podał im kolejne kufle pełne zimnego piwa i przez chwilę wszyscy pili w milczeniu. Osa nie zamierzał jednak zbyć milczeniem oskarżenia, które padło z ust jego najlepszego przyjaciela.

  


  
    – No – pokiwał głową – zmniejszył mi o siedem dziewięćdziesiąt podatek od psa.

  


  
    Wszyscy zaczęli klepać go po ramionach i wznosić entuzjastyczne okrzyki „nie, no to oczywista sprawa”, „świetna decyzja”, „poszczęściło ci się, chłopie!” i dalej w tym stylu. Zrobiło się lekkie zamieszanie, na dodatek Kwaśny wylał piwo na buty Filipa, a ten zaczął je zdejmować, i już po chwili wszyscy spierali się, czy lepiej wysuszyć je w kuchence mikrofalowej czy pod suszarką do rąk w łazience. Przez to Lidia nie mogła się do niego dostać, a potem musiała dwa razy z całej siły pociągnąć go za rękaw, by wreszcie odwrócił się do niej.

  


  
    – Chodź – powiedziała cicho.

  


  
    – Poczekaj, nie mam butów.

  


  
    – Proszę cię, szybko.

  


  
    Zauważył coś w jej oczach i zaciśniętych ustach. Wyszli z baru na zewnątrz, naprzeciwko mieli rzekę, w której przeglądały się resztki zachodzącego, czerwonego słońca.

  


  
    – Mama – zaszlochała.

  


  
    – Co się stało?

  


  
    – W szpitalu. – Lidia trzęsła się i płakała bez łez.

  


  
    Filip chciał ją objąć, ale zesztywniała, obejmując się kurczowo ramionami. Odsunął się od niej. Wiedział, że musi teraz do niej mówić, zmusić do skupienia się na faktach.

  


  
    – Kiedy? – spytał.

  


  
    – Dzisiaj, dostałam przed chwilą SMS-a.

  


  
    – Od Kasi?

  


  
    – Tak.

  


  
    – Ale co właściwie?

  


  
    – Nie wiem! – wybuchła głośnym płaczem. – Nie wiem, pogotowie ją zabrało, dzwoniłam do Kaśki, ale nie odbiera. Boże, Boże, nie…

  


  
    – Lidka, uspokój się…

  


  
    – To jest moja matka, nie rozumiesz?!

  


  
    – Wiem. Pojedźmy tam, zobaczymy, co się dzieje, może to nic strasznego.

  


  
    – Nie chcę, nie chcę…

  


  
    – Uspokój się, nic nie wiemy. Jedziemy teraz i zobaczymy.
  


  
    – Przecież piłeś.
  


  
    – A ty?
  


  
    – Ja nie. Dwa łyki.
  


  
    – Dobrze, ty poprowadzisz. To tylko sto kilometrów, przed jedenastą będziemy na miejscu, o tej porze nie ma ruchu.

  


  
    – Tak. Idź i weź rzeczy, ja tam już nie wejdę z takimi oczami.

  


  
    – W porządku. Zaraz będę.

  


  
    – Zaczekam w samochodzie.

  


  
    Filip podał jej kluczyki i wrócił do baru, żeby zabrać jej żakiet i swoje mokre buty. Zastanawiał się, czy je włożyć, czy jechać bez nich. W końcu nie prowadził, mógł sobie pozwolić na jazdę w skarpetkach.
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